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Wiadomości Dworskie.

„Warszawski Dniewnik“ pisze: 
nocy z 12-go na 13-ty stycz­

na zakończył życie Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książę jenerał- 
Uinirał Konstanty Mikołajewicz, 
Po długiej i ciężkiej chorobie. 
Spoczywający w Bogu Wielki 
Książę był Stryjem Najjaśniej­
szego Pana i rodzonym Bratem 
spoczywającego w Bogu Cesarza 
Aleksandra Ii-go. Jego Cesarska 
Wysokość chorował prawie dwa 
lata, a w pierwszych czasach tej 
choroby obawiano się co chwila 
krytycznego zakończenia, lecz 
fan Bóg chciał, aby 'Wielki 
Książę Konstanty Mikołajewicz 
długo przeleżał na łożu boleści.

Upłynęło dopiero dziewięć mie­
sięcy od chwili zgonu Wielkiego 
Księcia Mikołaja Mikołajewicza, 
a obecnie spoczął wiecznym snem 
lego Najdostojniejszy Brat, Wiel­
ki Książę Konstanty Mikołaje- 
."ócz, z imieniem którego wiąże 
®ię wiele wspomnień, dotyczących 
taszego kraju.

Ceśarsko-Rosyjski Dom w ciągu 
ostatnich dziesięciu miesięcy po­
niósł cztery straty. W d. 1-ym 
kwietnia spoczęła w Bogu Wielka 
Asiężna Olga Teodorówna, mał­
żonka Wielkiego Księcia Michała 
Nikołaj ewicza, d. 13-go kwietnia 
Wielki Książę Mikołaj Mikołaje- 
^icz, d. 12-go września zakoń­
czyła życie w kwiecie wieku Mał­
żonka Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Pawła Ale­
ksandrowicza, Wielka Księżna 
Aleksandra Jerzówna, Wnuczka 
zmarłego obecnie Wielkiego Księ­
cia, a teraz zakończył życie Jego 
Cesarska Wysokość Konstanty 
Mikołajewicz. Tak radość, jak 
oiautek i cierpienia w Rodzinie 
Cesarskiej znajdują zawsze wy­
rażenie współczucia w narodzie 
■Ruskim, bo wewnętrzne związki 
hiiędzy Ruskim Cesarzem i Jego 
Zarodem są głębokie i nierozer­
walne, jak tego dowodzi cała 
bistorja Ruska i tkwią w samej 
^tocie naszego życia państwowe­
go i narodowego. Przypomnijmy, 
że Wielki Książę Konstanty Mi­
kołaj ewicz był Namiestnikiem 
Królestwa Polskiego od czerwca 
b 1862-go do sierpnia 1863-go 
roku. Były to niespokojne czasy 
W życiu naszego pogranicza. By­
ła to chwila początku ostatniego 
Powstania polskiego,—epoka, kie­
dy Cesarz Oswobodziciel miał 
Jeszcze nadzieję uspokojenia wzbu­
rzonych umysłów środkami ła­
godności i pobłażania dla zbłą­
kanych. Postanowiono wówczas 
W radach Cesarskich posłać ze spe- 
ejalneini pełnomocnictwami Bra­
ła Cesarskiego do Warszawy i 
Wybór padł na Wielkiego Księ­
cia Konstantego Mikołaj ewicza. 
Ale były to czasy ciężkiego zbłą­
kania, strasznej lekkomyślności,
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nieprawdopodobnego rozpasania, 
a zarazem i ciemnoty w społe­
czeństwie polskiem, które, słu­
chając podszeptów wrogów Rosji, 
wszczęło powstanie.
‘ D. 22-go czerwca 1892-go r. 
Wielki Książę Konstanty Miko­
łajewicz przybył do Warszawy, 
a nazajutrz, d. 23-go czerwca, 
przy wyjściu z teatru został ra­
niony wystrzałem z rewolweru. 
Prawda, że zbrodniczy zamach 
się nie udał, i że kula, że się 
tak wyrazimy, tylko dotknęła 
Wielkiego Księcia. Ale rzecz się 
stała i okazało się jasno, że chęt­
ne zamiary Cesarskiej- dobroci 
i pobłażliwości nie zostały ani 
zrozumiane, ani przyjęte przez 
tych, którzy w zaślepieniu swo- 
jem marzyli o zwyciężeniu Rosji. 
„Uczniowie, goniący za awantu­
rami, ludzie bez stanu i schro­
nienia, stali się , wówczas przy- 
wódzcami i kierownikami opinj i 
publicznej “—pisze pewien współ­
czesny o owej epoce. Rzecz na­
turalna, że w takich warunkach 
nie mogła pomódz odezwa, pełna 
szczerego uczucia i przychylno­
ści dla narodu polskiego, z ja­
kiem wystąpił przysłany do na­
szego pogranicza przez Swojego 
Brata Monarchę, Wielki Książę 
Konstanty Mikołajewicz. Odezwa 
ta była podpisana d. 15-go sierp­
nia 1862 r. i zaraz ogłoszona. 
„Silny sumieniem i chęcią po­
święcenia wszystkich Moich sił 
waszemu szczęściu, przybyłem do 
was pod osłoną jedynie nieogra­
niczonego zaufania, jakie żywi­
łem do was“ — pisze Wielki Ksią­
żę w swojej odezwie. Ale nic nie 
pomogło: w pierwszej połowie 
następnego 1863-go r. wybuchło 
powstanie, które objawiło się z 
początku w dzikiej zwierzęcości 
we wsi Bodzentynie, w gub. ra­
domskiej, ujawnionej w d. 10-yin 
stycznia na oficerach ruskich. I 
oto do sierpnia 1863-go r. doj­
rzała zupełnie myśl, że polityka, 
łudząca się nadzieją uspokojenia 
wzburzenia środkami łagodnej 
perswazji — polityka, że tak po­
wiemy, ustępstw—nie może do­
prowadzić do żadnych dobrych 
rezultatów—i Wielki Książę Kon­
stanty Mikołajewicz, który obec­
nie zakończył życie, został od­
wołany ze Swojego wysokiego sta­
nowiska.

Wielki Książę Konstanty Mi­
kołajewicz był jenerał-admirałem 
floty Rosyjskiej i przy Nim po­
wstały nasze pancerniki i odro­
dziła się nasza słynna flota czar­
nomorska. Obecnie w Bogu spo­
czywający Wielki Książę był pro­
tektorem Cesarskich Towarzystw: 

' geograficznego i muzycznego, wie­
lu uczonych stowarzyszeń, mu­
zeów i uczonych przedsiębiorstw.

Wielki Książę Konstanty Mi- 
l kołajewicz był od 3()-go sierpnia 
i 1848-go r. żonaty z Wielką Księż- 
I ną Aleksandrą Józefówną z do­

mu Księżniczką Sasko-Altenbur- 
ską. Obecnie pozostają przy ży­
ciu następne dzieci Ich Cesar­
skich Wysokości: Wielki Książę 
Mikołaj Konstantynowicz, Wielka 
Księżna Olga Konstantynów na, 

Królowa Grecka, Wielka Księżna 
Wiera Konstanty nówna, owdo­
wiała Księżna Wirtemberska; 
Wielki Książę Konstanty Kon­
stantynowicz, Prezydent Akade- 
mji Nauk i Wielki Książę Dymi- 
try Konstantynowicz.

Spoczywający w Bogu Wielki 
Książę Konstanty Mikołajewicz 
urodził się dnia 9-go września 
1827-go roku, a zatem zmarł ma­
jąc lat 65. Jego Cesarska Wyso­
kość oglądał swoich prawnuków/

Pracownia chemiczna.

Miastu naszemu przybyła w tych 
dniach instytucja prywatna wpraw­
dzie, ale niezmiernie doniosłego zna­
czenia dla stosunków zdrowotnych, 
dla przemysłu i rolnictwa, a miano­
wicie pracownia chemiczna, którą 
otworzył p. Bolesław • Knabe — spe­
cjalista, syn właściciela apteki.

P.’ Bolesław Knabe, po ukończeniu 
wydziału chemicznego za granicą, 
jako asystent pracował w laborato­
rjum wielkiej fabryki stali Głruson- 
werk, pod Magdeburgiem, - a następ­
nie w laboratorjum rządowem miej­
ski em w Heidelbergu.

. Pan B. K. jest wiec specjalnie ob- 
znajmiony z działem chemji meta­
lurgicznej, tak ważnym dla gub. ra­
domskiej, ze względu na rozwinięty 
przemysł górniczo-żelazny i z dzia­
łem chemji, której przedmiotem jest 
analiza produktów spożywczych.

Chemja ze wszystkich nauk w o- 
statnich czasach zrobiła największe 
postępy; z każdym dniem przybywa 
dziesiątki nowych związków, tak da­
lece, że gdy przed laty 30 znajo­
mość chemji mogła być zdobytą po 
kilku latach pracy—dziś przedstawia 
taki ogrom, że dla objęcia całości, 
długie nawet życie człowieka—jest za- 
krótkie. To też okoliczność ta wy­
wołała potrzebę specjalizowania tej 
pięknej a pożytecznej nauki.

Widzimy więc chemików — anali­
tyków, chemików—badających jedy­
nie związki organiczne, chemików — 
technologów i t. d.

Chemicy — technolodzy poświęcają 
sic znowu badaniu pojedynczych 
grup, jak: metalurgji, ceramice i t. d.

Jednocześnie z rozwojem całej 
wiedzy chemicznej, rozwinęła się 
olbrzymio i chemja analityczna, a 
szeregi nowych i coraz nowych, a 
coraz dokładniejszych odczynników 
i aparatów do oznaczania jakościo­
wego i ilościowego ciał składowych 
danej substancji, urządzenie pracowni 
czyni kosztownem i niedostępnem 
dla dyletautyzmu.

Mając na względzie zwiększającą 
się z każdym dniem potrzebę badań 
chemicznych: w górnictwie, rolnic­
twie i przemyśle, oraz brak na du­
żej przestrzeni kraju (gub. ra­
domskiej ń kieleckiej) pracowni che­
micznej specjalnie rozbiorowej, — p. 
Bolesław Knabe laboratorjum swoje 
urządził zgodnie z wymaganiami 
wiedzy i jest w możności doko­
nywania analiz jakościowych i ilo­
ściowych: minerałów, metali, rud, 
żużli, artykułów spożywczych, na­
wozów, wody, artykułów handlo­
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Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie- 
go, Michalskiego, Koźmiń­
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wych, jak np.: farbiarskich, garbar­
skich i t. d.

Pracownia p. Bolesława Knabego 
przy energji i zabiegliwości oddać 
może znakomite usługi rolnictwu i 
przemysłowi gubernji radomskiej i 
kieleckiej.

Życzymy serdecznie powodzenia 1
G. R.

Glosy publiczne.

(W sprawie gimnastyki w Resursie.)

Niedawno podniesiono w „Gazecie“ 
projekt — zorganizowania z pośród 
członków Resursy kółka gimnastycz­
nego.

Inicjatywie tej przyklaśnięto 
wprawdzie z uznaniem, ale dotąd 
nikt nie zabrał się, ażeby ją urze­
czywistnić.

Wszak widzimy wszyscy, że spo­
łeczeństwo nie grzeszy wielkim za­
sobem sił fizycznych i zdrowia — i 
że natomiast charłactwo szerzy się 
we wszystkich warstwach z przera­
żającą szybkością.

Przeciw chorobie tej, wyniszcza­
jącej żywotność i energję społeczeń­
stwa, dzielnym środkiem jest gim­
nastyka — ale gimnastyka racjonal­
na — dla młodzieży i dorosłych.

Należy zwrócić uwagę na ważną 
okoliczność, że władza edukacyjna, 
wprowadzając w zakładach nauko­
wych obowiązkowe ćwiczenia gimna­
styczne, miała na celu zdrowie, siłę 
i szczęście pokoleń!

W mieście naszem, wielu ludzi mło­
dych i w średnim wieku, zgnębionych 
pracą biurową, chętnieby przyjęło 
udział w ćwiczeniach gimnastycz­
nych, zorganizowanych w Resursie.

We wszystkich krajach zachodniej 
Europy—gimnastykę uprawiają z za­
miłowaniem i zapałem, bo przekona­
no się, że rozwój i konserwacja ąił 
fizycznych jest zasadniczym warun­
kiem zdrowia i potęgi narodów!

Pamiętajmy, że „w zdrowem cie­
le— zdrowa dusza“ — powinno być 
hasłem wszystkich, że ćwiczenia 
ciała, to obowiązek każdego miłują­
cego zdrowie.

Myśl zorganizowania kółka gimna­
stycznego rzuconą—podjąć powinien 
ktoś z inteligencji — energiczny, 
wytrwały *) i w czyn ją zamienić..

Zzuolennilc gimnastyki.
*) Np. dr. Br. Piętkowski.

W roku 1891.
II.

(Dokończenie.)
Oświadczenie, jakie burmistrz 

Buls złożył w Marsylji w imieniu 
i z upoważnienia króla Leopolda 
II: że Belgja nie zawarłaJżadnej 
tajnej ugody z Niemcami, — wy­
wołało powszechne zadowolenie 
i przyczyniło się więcej jeszcze 
do wzmocnienia międzynarodowe­
go położenia Francji.

Tylko w stosunku do Iliszpa- 
nji nastąpiło w ostatnim czasie 
niejakie naprężenie, a to z po­
wodu cłowego systemu Francji, 
który mocno zaniepokoił króle­
stwo małoletniego Alfonsa. Jed­
nak podjęte zostały rokowania
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celem zawarcia traktatu z Hisz- 
panją i w ogóle Francja, wobec 
zawarcia środkowo - europejskiej 
ligi cłowej, stara się o ile moż­
ności łagodniej stosować w prak­
tyce nowy swój system ceł o- 
chronnych.

W początku października przy­
szło do małego konfliktu z Wło­
chami, ale polityczny takt mini­
stra Ribota zapobiegł ewentual­
nym następstwom, a wkrótce po­
tem podczas odsłonięcia pomnika 
Garibaldiego w Nicei, minister 
Rouvier miał sposobność złożyć 
oświadczenie życzliwe dla Włoch 
w kwestji papieskiej, które rząd 
i prasa włoska przyjęły z wdzięcz­
nością. Za to kler francuski wy­
stąpił tem silniej przeciwko re­
publikańskiemu rządowi, zarzu­
cając mu, że nie umiał bronić 
godności Francji w sprawie zajść, 
jakie spotkały pielgrzymów fran­
cuskich w Rzymie.

Przyjazny stosunek Francji do 
Watykanu, jako też szczęśliwie 
zainicjonowana polityka kardyna­
ła Lavigerie, nie powstrzymała 
anti-republikańskiej opozycji kle­
ru i znaczna część episkopatu 
francuskiego objawiła wrogie u- 
sposobienie dla republikańskiego 
rządu, z powodu znanego okól­
nika ministra Fallieres’a, który 
wezwał biskupów, aby ze wzglę­
dów politycznych i z patriotyz­
mu powstrzymali pielgrzymki fran­
cuskie do wiecznego miasta.

Wytoczono w następstwie tego 
proces arcybiskupowi w Aix i try­
bunał apelacyjny skazał Gouthe- 
Soularda na znaczną karę pie­
niężną, którą pokryto ze składek, 
zebranych przez dzienniki kle- 
rykalne.

Z zajść tych wywiązała się 
rozprawa kościelno-polityczna w 
parlamencie francuskim, prawie 
równocześnie z takąż rozprawą 
w parlamencie włoskim. Partja 
radykalna zażądała zerwania 
konkordatu, zawartego pomiędzy 
Napoleonem, jako pierwszym kon­
sulem republiki, a Piusem VII 
1801 roku, lecz umiarkowana 
większość odrzuciła ten wniosek, 
popierany przez znanego przy­
wódcę Clemenceau, podobnie jak 
i przez skrajnego rojalistę Cas- 
sagnac’a.

Pomimo tych zajść Leon XIII 
pragnie utrzymać zgodę i przy­
jaźń Watykanu z Francją i nun­
cjusz papieski działa w tym du­
chu, propagując pomiędzy kon­
serwatystami francuskimi polity­
kę kardynała Lavigerie. Obecny 
papież przenikliwym swym umy­
słem zrozumiał, że sprawa ino- 
narchji we Francji przegrana, 
skoro ideja republikańska coraz 
większe zdobywa uznanie u na­
rodu, utrwala się w jego usposo­
bieniu i nawyknieniach.

Wypadki ubiegłego roku po­
tężnie się do tego przyczyniły, 
bo uzupełnienie organizacji armji, 
dokonane przez Freycineta i po­
wodzenie na polu stosunków mię­
dzynarodowych, wzmocniło zaufa­
nie francuskiego narodu do trze­
ciej republiki i do obecnego re­
publikańskiego rządu. Opozycja 
anti-republikańska rozbita, w obo­
zie klerykalnym rozdwojenie, a 
Boulanger, niegdyś najpotężniej­
szy i najniebezpieczniejszy wróg 
trzeciej republiki, w zupełnem 
opuszczeniu zakończył życie przez 
samobójstwo. Umarł na wygnaniu 
i chociaż za życia jeszcze był 
dla polityki umarły, śmierć jego 
zrobiła sensację: tak świeżo jesz­
cze miała Francja w pamięci jego 
popularność, Europa—jego krót­
kotrwałą legendę.

Ale w miarę rozbicia opozycji 
inonarchicznej i bulanżystowskiej, 1 

partja radykalna, niekrępowana 
wspólnem niebezpieczeństwem, 
swobodniej stawia swój program 
i rozwija propagandę przeciwko 
zasadom umiarkowanym. Clemen­
ceau odmawia poparcia gabineto­
wi i zbliża się ku aspiracjom 
partji robotniczej. Rząd ze swej 
strony i rządząca z nim większość 
starają się za pomocą ustawo­
dawstwa robotniczego, złagodzić 
ruch socjalny.

Rok ubiegły, nader pomyśny dla 
Francji pod względem finansowym 
i ekonomicznym nie był wpraw­
dzie obfity w rozruchy socjali­
styczne, jednakże kilka strejków 
zakłóciło chwilowo pokój socjalny, 
a krwawe wypadki w Fourmies 
przypomniały wymownie, jak groź­
nym ruch robotniczy, jak palącem 
zadanie socjalne. Wybór Lafar- 
gue’a na deputowanego w Lille, 
powinien być ostrzeżeniem dla 
większości republikańskiej, ostrze­
żeniem dla Francji, która ma do 
spełnienia wielki obowiązek wo­
bec siebie samej i wobec ludzko­
ści, obowiązek cywilizacji i po­
stępu.

Wiadomości bieżące.
*** Dzienniki donoszą, że wykup ko­

lej i terespolskiej przez skarb ma być 
dokonany w ciągu pierwszego półrocza 
1892-go roku.

*** „Swiet" donosi, iż od przyszłego 
roku szkolnego wykład w ryzkiej szkole 
politechnicznej prowadzony będzie obo­
wiązkowo w języku ruskim.

•»** Komitet organizacyjny wystawy 
strażackiej, jaka w kwietniu r. b. odbę- 
dzio się w Petersburgu, rozesłał okólnik, 
w którym zawiadamia o ustanowieniu 
dwóch nagród konkursowych (po rs. 400) 
za zbudowanie najtańszej i najbezpiecz­
niejszej pod względem ogniowym chaty 
włościańskiej. Pragnący przyjąć udział 
w konkursie winni z własnych raaterja- 
łów zbudować w oznaczonem przez ko­
mitet 'miejscu, budynek jednopiętrowy 
z dachem, sufitem, podłogą oknami i 
drzwiami. Dla uniknięcia większych kosz­
tów, budynek powinien mieć rozmiary: 
5 arszynów długości, 4 szerokości i 3 
wysokości (w świetle). Materjał pozo­
stawia się do uznania wystawców, wszak­
że powinien odpowiadać pod względem 
przewodnictwa ciepła wymaganiom do­
mów mieszkalnych. Ściany i dach powin­
ny przedstawiać wszelkie bezpieczeństwo 
od ognia, zwłaszcza ze strony zewnętrznej, 
i możliwie utrudnić przerzucanie się o- 
gnia z jednego budynku na drugi. Miej­
sce na wybudowanie chaty oddane bę­
dzie przez komitet bezpłatnie. Jedno­
cześnie przy każdym budynku wymagany 
jest szczegółowy kosztorys. Przy eks­
pertyzie budynek wypróbowany zostanie 
pod względem oporności ogniowej środ­
kami komitetu wystawy, a materjał pod­
dany będzie badaniu chemicznemu. Kon­
kurujący winni poinformować ekspertów 
co do kompozycji, użytej do nasycenia 
materjału budowlanego; skład kompozy­
cji, według żądania wystawców, utrzyma­
ny być może w tajemnicy. Po zamknię­
ciu wystawy, budynek powinien być ro­
zebrany przez konkurującego. Nagrody 
przyznano będą dwie: jedna za budynek 
drewniany, druga za chatę z innych ma- 
terjałów. Termin zupełnego wybudowa­
nia chaty konkursowoj, wyznaczony zo­
stał na d. 13-ty maja. Modele przyjmo­
wane będą poza konkursem.

Ż miasta.
Na wpisy dla niezamożnych ucz­

niów, Dowiadujemy się, że grono 
ludzi szlachetnych ma zamiar u- 
rządzie teatr amatorski, z którego 
dochód przeznaczono na wpisy dla 
niezamożnych uczniów.

Obrońca prokuratorji w Warsza­
wie, adwokat Kasprycki, ogłasza o 
spadku wakującym po Marji Pauli­
nie z Rejfów Hennekowej, zmarłej 
w listopadzie 1890-ym r.

Czytelnia bezpłatna rzemieśl­
ników i niezamożnych mieszkań­
ców m. Radomia w r. 1891. (<_'• d.) 

Przedstawienie amatorskie rze­
mieślnicze, podjęte pod egidą Czy­
telni bezpłatnej, jeszcze silniej za­
dzierzgnęło ten węzeł sympatji, jaki 
od początku łączył pracujących dla 
dobra rzemieślników z ich przed­
stawicielami. '

Zarząd Czytelni czuje się prawdzi­
wie szczęśliwym, iż szereg przed­
stawień rzemieślniczych rozpoczętym 
został od spektaklu na rzecz insty­
tucji, której celem „oświata”.

Znany podróżnik afrykański, p. 
Leopold Janikowski, który czas swój 
i pracę ofiarował chętnie celem przyj­
ścia z pomocą Czytelni, zasłużył na 
serdeczną padzhskę zarządu Czytelni. 
P. Janikowsk^ŁL^Leszcze posunął 
swą życzliwośnHHBMke swym do 
Warszawy odwiedz^^reuakcje pism 
tamtejszych, kaptując je dla Czytelni 
i prosząc o zasilanie jej dziełami. Tą 
drogą p. Aleksander Pajewski, wy­
dawca „Kolców”, nadesłał bezinte­
resownie na rzecz Czytelni 34 dzieła, 
przedstawiające wartość rs. 22 k. 95.

Serdeczne dzięki tym, co swe zacne 
chęci skrysztalizowali już w czynie.

Utworzony w r. 1890, za ze­
zwoleniem J. W. Naczelnika Gu- 
bernji, Komitet nadzorczy, złożony 
z 12 przedstawicieli rzemiosł i inte­
ligencji miejscowej, w ciągu roku 
ubiegłego odbył 12 miesięcznych i 
5 nadzwyczajnych, razem 17 posie­
dzeń, na których rozpatrywane były 
sprawy bieżące, gospodarcze i de­
batowano nad rozwojem i dobrobytem 
instytucji. *)

'*) Protokuły posiedzieć, prowadzone 
w języku rosyjskim i polskim, zapisują 
się do oddzielnej księgi.

Zmienność zimy. Po kilku dość 
silnych nawet mrozach— od czwart­
ku odwilż. Śnieg pada chwilami, 
ale wskutek ciepła taję.

Zagórzanie. We środę, dnia 27 
b. m., Anna Dudek, służąca pp. K., 
zamieszkałych w domu p. Jaś., przy 
ul. Lubelskiej, zasunąwszy szyber 
od pieca zaweześnie, położyła sio 
spać.

Ponieważ długi czas ńie wycho­
dziła z pokoju, z którego rozchodził 
sio silny odór czadu, domyślono się, 
że Anna zagorzała. Tak też było 
wistocie.

Gdy drzwi wyważono, zastano 
Anuę bez życia — o sinej twarzy 
i z otwartemi oczami.

Po paru godzinach usilnego ra­
tunku — Anna wróciła do przytom­
ności — i nie grozi jej żadne nie­
bezpieczeństwo.

W sprawie koncertu otrzymujemy 
pismo następujące: „Zadaniem recen­
zenta jest krytykowanie tak kompozy­
tora, jak i wykonawcę publicznie re­
prezentowanych utworów. Wykonaw­
cą może być artysta i amator. Dla 
pierwszego recenzent nie ma prawa 
być ani zbyt pobłażliwym, ani uprze­
dzonym; dla drugiego zaś może, a 
nawet powinien być bezwzględnie 
łaskawym w sądzie. Dla tego też 
artystom recenzent wytyka ich wa­
dy, czy chwilowe niedokładności, 
amatorom zaś daje dobre rady, z któ­
rych korzystając, mogliby na słu­
chaczach robić miłe wrażenie. Taką 
życzliwą uwagę w delikatnej formie 
wyraziliśmy amatorowi - deklamato- 
rowi, która nie miała szczęścia mu 
się podobać.

Obecnie wskutek listu deklamatora, 
zamieszczonego w M 6 „Gazety Ra­
domskiej", uważamy za konieczne 
dorzucić parę słów w tej kwestji:

1) Rzeczy poważne i wzniosłe 
niekoniecznie muszą iść w parze ze 
łzami, rozpaczą i żalem— a najczę­
ściej takie właśnie deklamator do­
tychczas wybierał na swe produkcje.

2) Nie wiemy na czyich wzorach 
p. K. H. swój talent kształcił, lecz 
to pewna, że sił swoich nie może 
mierzyć z setną częścią gonjuszu 
Królikowskiego; parodja zaś zawsze 
wywiera przygnębiające wrażenie. 
Nie chcąc drasnąć miłości własnej 
8z. Amatora, nie powiedzieliśmy w 
recenzji naszej, że „El mole ra- 
chmimu było wypowiedziane źle i nie 
wywarło pożądanego wrażenia,

Rad p. Cieślewskiomu, ani innym 
artystom dawać nie potrzebujemy, 
gdyż oni sami wiedzą dobrze na co 
ich stać.

3) Przeskok, jaki Amator robi w 
porównaniu arji z „Żydówki" z wal­
cem z „Ptasznika" i „Gasparone" 
z sonatą Griega, jest co najmniej 
ryzykownym. Byłoby to toż samo, 
co porównywać „Tadeusza" z „Ra­
motami" Wilkońskiego, lub Słowac­
kiego — z monologami Coąuelina.

4) Satyr obyczajowych Rodocia 
nie uważamy zupełnie za błahostki. 
Są to gorzkie prawdy życia, lecz 
w wesołej podane formie.

5) Z najczystszym sumieniem u- 
pewniamy, że „nie narzucamy ogó­
łowi swego osobistego upodobania1, 
lecz, idąc za głosem opinji publicz­
nej, daliśmy życzliwą radę Sz. A- 
matorowi-Deklamatorowi. Pamiętamy 
dobrze koncert, na którym, przed 
mającym się powtórzyć „Nieszczę­
śliwym11, połowa publiczności opu­
ściła salę Resursy.

Dixi... S. P.
Profesor Bekker, znany i nad­

zwyczaj zręczny prestigitator, przy­
będzie niedługo do Radomia, celem 
dania paru przedstawień.

Podziękowanie.
Szanownemu Duchowieństwu, 

Znajomym, jak również współto­
warzyszom ś. p. męża mojego, Józe­
fa Targowskiego, jako b. kasjera 
kasy przemysłowców miasta Rado­
mia, i wszystkim, którzy raczyli 
przyjąć udział w oddaniu ostat­
niej posługi zmarłemu przy eks- 
portacji zwłok w dniu 27 i odpro­
wadzeniu na cmentarz w dniu 28 
stycznia r. b., jako wyraz wdzięcz­
ności i podziękowania — składam 
serdeczne: „Bóg zapłać".

Marja Targowska.

We środę, d. 3 lutego, 1892 r., 
o godz. 9-tcj rano, w kościele po- 
Bernardyńskim, jako w dniu imie­
nin Marji z ŃowaczyAskch Wró­
blewskiej, najlepszej matki i za­
cnej obywatelki, odbędzie się na­
bożeństwo żałobne, na które nieu­
tulone w żalu dzieci zapraszają 
Rodzinę, Przyjaciół i Znajomych.

Z okolicy.
Na folwarku Kierzków, w po­

wiecie radomskim, Stanisław Koło­
dziejski, stróż nocny, nieumiejąc si? 
obchodzić z rewolwerem, przy czysz­
czeniu takowego, nieostrożnie wy­
strzelił i ciężko ranił żonę swoją 
Marjannę, 22 lat liczącą. Chorą 
odesłano do szpitala w Radomiu.

Z Sandomierza. (Kor. „Gaz- 
Rad.u') D. 16 stycznia odbyło si? 
w Resursie miejscowej ogólne ze­
branie roczne członków, w celu wy- 

' słuchania sprawozdania z działal­
ności zarządu za rok ubiegły i wy­
boru członków tak zarządu, jak 1 
komisji rewizyjnej na rok 1892. 
Z odczytanego sprawozdania dowia­
dujemy się, że przewyżka dochodów 
nad wydatkami wynosi rs. 200. P® 
obliczeniu kartek wyborczych oka­
zało się, że do komitetu powołani 
zostali większością głosów, pp.: Brze- 
sciański, Dobrowolskij, Fedorowski]) 
Jegorow, Karbonjer, Kaun, Monar, 
Parezewskij, Samborski, AYasilejeW. 
Do komisji rewizyjnej pp.: Marczew­
ski, Kaleński i Turkiewicz. Ponie­
waż na członków resursy zapisało 
się 13 oficerów straży pogranicznej, 
przez co dochody resursy znaczni® 
się powiększą, ogólne zebranie za' 
decydowało kupienie fortepianu, po' 
zostawiając zarządowi prawo wy­
boru firmy. Ponieważ rachunki re­
sursowe w ciągu całego 1891 r‘ 
nie były przedstawiano komisji re­
wizyjnej, niektórzy członkowie teji® 

nie bez słuszności uznają udział 
swój w takiej komisji za zbyteczny 
i mają zamiar złożyć- mandaty. 
I słusznie. Jakkolwiek żaden z człon­
ków Resursy ani na chwilę nie po- 
dejrzywa dobrej wiary członków 
komitetu, to jednak dla samej przy­
zwoitości, a głównie dla zadosyć u- 
ezynienia wymaganiom ustawy na­
leżało przedstawić ogólnemu zebra­
niu rachunki przez komisję rewi­
zyjną sprawdzone. Mówię —dla przy­
zwoitości—bo i takie rachunki zaJ 
twierdzone zostały przez ogólne ze­
branie.

Tutejsza Resursa, jako miejsce zbio • 
rowe winciarzy, przedstawia jakie 
takie ożywienie i to wieczorem, gdy 
kłótnia, czyli t. zw. licytacja, prze­
szkadza w sąsiednich pokojach czy­
tać spokojnie. Panowie więc, o ile 
kto gra w karty, mają rozrywkę; 
dla dam jednak komitet resursy nie 
robi nic i należało-by życzyć, aby 
nowy zarząd był pod tym względem 
więcej dbały.

Urządzane w Resursie wieczory 
zwykle nie udają się, a przyczyną 
tego jest i ta okoliczność, że ko­
mitet wyznaczając termin wieczoru, 
uważa swoje zadanie za skończone. 
Nie ma gospodarzy zabawy, tak, że 
damy zmuszone bywają same wcho­
dzić do salonu, panowie (niektórzy) 
przez nikogo niekrępowani, przy- 

• chodzą w tużurkaeh, a nawet ża- 
kietach, nie ma komu łączyć kółek 
i kotęryjek, których w małem mia­
steczku zawsze pełno, prowadzi za­
bawę nie członek wybrany przez 
komitet, a ktokolwiek, kto uważa 
się za Fikalskiego i ztąd to pocho­
dzi, że wieczory tańcujące w Re­
sursie tutejszej nie mają powodze­
nia i nie będą miały, dopóki komitet 
Resursy nie zaprowadzi niezbęd­
nych na tym punkcie reform.

Z Sandomierza (Kor. „Gaz. 
Rad.“') Przed niedawnym czasem, 
do urzędnika stanu cywilnego, pa- 
rafji tutejszej, zgłoszono się z umar­
łem dzieckiem, dla spisania aktu zej­
ścia. Przy obejrzeniu zmarłego, ksiądz 
cofnął się z przerażenia, gdyż tru­
pek przedstawiał szkielet prawie nie 
ludzki, bez ciała, omal, że bez skóry, 
cały w okropny sposób wyniszczo­
ny. Ksiądz odmówił pogrzebu, rzecz 
doszła do władzy i sprawdzono,- iż 
dziecko zmarło na mamkach.

Wieść rozeszła się szybko i wszys­
cy ciekawi oczekiwali wykrycia no­
wej Skublińskiej. Mamkę ową, zna 
leziono niedaleko od Sandomierza, 
zamieszkałą w lepiance przy drodze, 
gdzie 3 ściany stanowiła ziemia, w 
której lepianka wykopana. W izbie 
Znaleziono 7 drobnych dzieci, z któ­
rych 5 właścicielki lepianki, a dwo­
je na mamkach. W domu nie zna­
leziono żadnego pożywienia: ani 
kropli mleka, ani kawałka bułki lub 
chleba. Dzieci wyniszczone, zgłodnia­
łe, na wpół zidjociałe.

Matka za parę rubli, otrzymywa­
ne za oddawane na jej wychowanie 
dzieci, karmi i własne swoje pięcio­
ro. Ale to nie wystarcza, musi więe 
jeszcze dorabiać i chodzi prać bie­
liznę u żydów, a dzieci pozostawia 
w domu, pod opieką najstarszego 
dziecka. Ratując własne dzieci od 
śmierci, popełnia zbrodnię na cu­
dzych.

Zakończę wzmianką pośmiertną o 
człowieku, który acz nie zdziałał nic 
głośnego dla społeczeństwa, to jednak 
na stanowisku swojem był uczciwym 
członkiem tegoż. Mówię tu o śp. An­
tonim Wojciechowskim, pomocniku 
nadzorcy okręgu akcyznego, zmar­
łym nagle przed dwoma tygodniami 
w naszym mieście. Ogólny żal, jaki 
poniósł do grobn ś. p. Wojciechow­
ski, najlepszym jest dowodem, iż 
nieboszczyk umiał uczciwie spełniać 
swoje obowiązki i rodzinie pozosta­
wił po sobie dobre imię. Alfa,

Z Opoczyńskiego pow. (Kradzież'} 
W nocy z 23 na 24 b. m., dokonaną 
została bardzo śmiała kradzież we 
dworze wsi Soczówka, w pow. opo­
czyńskim. O ile można wnosić z 
różnych okoliczności, najście zło- 
dzieji miało miejsce pomiędzy godzi­
ną 12 a 1 w nocy. Przez wysta­
wione "okno weszli do pokoju, ztąd 
jeden bosą nogą poszedł do obok 
leżącego pokoju sypialnego i ze sto­
lika stojącego łóżku śpiącego
gospodai 1 . " wziął zegarek i
porte-cigare, ze ściany zaś, przy 
której łóżko stoi, zdjął drugi zegarek. 
Następnie przymknąwszy drzwi od 
sypialnego pokoju, zabrali wszystkie 
od zabudowań gospodarczych klucze, 
nóż ogrodniczy leżący na biurku — 
i biurko wynieśli do ogrodu, gdzie 
je rozbili. — Mieli zamiar wynieść 
i małą, przy biurku stojącą, sza- 
feczkę, — bo wszystko z niej 
pozdejmowali — i od ściany od­
sunęli,— tylko jakaś okoliczność 
ich spłoszyła, bo nawet zapalonej świe­
cy nie zgasili, gdyż zastał ją jeszcze 
obudzony gospodarz o godzinie 6-ej 
palącą się. Zawiadomiona władza 
miejscowa policyjna przybyła zaraz 
na miejsce —' i wójt z jednym ze 
strażników ziemskich, idąc za śla­
dem, którym złodzieje przyszli, do­
szli do chałupy jednego z włościan 
we wsi Grębienie. Od wystawionego 
okna do tej chałupy ślad dwóch 
idących obok siebie ludzi był ciągły 
i jednakowy. Nie zastawszy gos­
podarza chałupy w domu, poszli 
do Żarnowa, gdzie znaleźli go w 
szynku pijącego z żydem, równie 
jak on podejrzanego o udział w zło­
dziejstwach. Po zrobieniu przy nich 
rewizji — znaleźli przy żydzie nóż, 
a następnie obu aresztowali.

Z kraju.
W Łodzi spaliła się fabryka Lew­

kowicza, zatrudniająca 200 robotni­
ków. Fabryka była ubezpieczona na 
rs. 180,000.

W Warszawie, na rzocz osad 
rolnych, urządzony będzie w nad­
chodzącym poście szereg odczytów 
dorocznych. Między innemi z kate­
dry przemawiać będą: Piotr Chmie­
lowski, („Kobiety w komedjach Al. 
lir. Fredry") d-rzy Fabjan i Nus- 
baum, adwokat Suligowski i inni.— 
Zwyczajem lat ubiegłych, w r. b. 
także wypłaconą będzie urzędnikom 
koleji nadwiślańskiej gratyfikacja. 
Fundusz na ten cel został już przez 
radę zarządzającą wyznaczony i 
włączony będzife do wydatków za 
r. z. Suma, mająca być rozdaną, 
wynosi rs. 24,000, t. j. cokolwiek 
więcej niż w r. z.

Ze świata.
Z Krakowa donoszą: Dnia 24 lutego, 

w sali hotelu saskiego, odbędzie się wiel­
ki bal, staraniem komitetu, złożonego z 
przedstawicieli wszystkich kół towarzy­
skich naszego grodu. Komitet przybraw­
szy do swego grona osoby, których ruch­
liwość i doświadczenie dają rękojmię 
najlepszego urządzenia zabawy, pragnie 
powiększyć fundusze na pomnik Al. lir. 
Fredry we Lwowie i na cele Tow. mu 
zycznego w Krakowie.

Walne zebranie „Tow. przyjaciół nauk" 
w Poznaniu, odbyło się w dniu 24 b. m. 
Prezes Towarzystwa hr. August Ciesz­
kowski zagaił zebranie. P. Ignacy Kla- 
tecki odczytał protokół z ostatniego ze­
brania, a p. Engestrom sprawozdanie 
roczne zarządu. Wydawnictwa Towarzy­
stwa; dla braku funduszów, nie mnożą 
się i niepostępują. Wydało jednak wła­
śnie teraz Towarzystwo drugi zeszyt 
XVIII tomu swych roczników. Następnie 
zdawał sprawę konserwator dr. Krzepki. 
Opisywał zmiany i reformy, jakie za­
szły w urządzeniu bibljoteki; wyliczał 
cenne zabytki, gromadzące się w mu­
zeum archeologiczncm. Na uwagę zasłu­
guje mianowicie bronzówa korona, czy 
też podobny przybór ze Btroju głowy ko­
biecej, znaleziony w urnie jednego z wy­
kopalisk wielkopolskich. W roku ubie 
głym miało Tow. wielokrotnie sposob­
ność występować na zewnątrz. Brało u- 
dział przez osobnego deputata w osobie 

d-ra Koehlcra, członka zarządu w ju­
bileuszu Yirchowa w Berlinie, a dalej 
w pogrzebach ś. p. ks. biskupa Janiszew­
skiego, A. Baranieckiego i prof Koper- 
nickiego w Krakowie, a wreszcie w in­
gresie ks. arcybiskupa w Gnieźnie i Po­
znaniu. Zarząd, przez usta swego prezesa, 
zaproponował na członków honorowych 
z kraju ks. arcybiskupa Stablewskiego, 
a z zagranicy ks. prymasa węgierskiego 
Vassary’ego wysoce cenionego historyka, 
a dalej prof. Helmholtza i Micheleta z 
Berlina. Do nowego zarządu wybrani 
zostali: dr. Wicherkiewicz wiceprezesem, 
oraz dr. Celichowski redaktorem roczni­
ków.

Z Rzymu donoszą: Kardynał Ledóchow- 
ski został zamianowany prefektem kon­
gregacji de propaganda fide.
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Polityka.
W izbie poselskiej pruskiej, jak 

wiadomo, odbywała się kilka dni 
rozprawa nad budżetem, a mimo 
to wszyscy posłowie, którzy mó­
wili o budżecie, rozwodzili się sze­
roko o ustawie szkolnej, a najza- 
cięciej występował przeciw niej 
Stattler, jak również przeciw ustęp 
stwom rządu w poznańskiem i prze­
ciw zamianowaniu ks. Stablewskie­
go — arcybiskupem.

Przed kilku dniami korespondent 
angielskiego „Standarda" miał roz­
mowę ze Stambułowem i relację 
o tej rozmowie ogłosił. Stambułów 
w tej rozmowie wyjaśniał otwarcie 
swoje zapatrywania na stosunek 
Bułgarji do zagranicy, a szczegól­
nie do Serbji.

W tej mierze mówił Stambułów: 
„Wiemy od dawna, czego mamy się 
spodziewać po Serbach mimo ze­
wnętrznych oświadczeń przyjaźni, 
jakie odbieramy. Wiemy, że Serbja 
bez przerwy daje u siebie przytu­
łek ludziom, którzy układają za­
machy na swoją ojczyznę, ale za­
rządziliśmy środki przezorności na 
wszelkie wypadki. Niedawno otrzy­
maliśmy ostrzeżenie o zamachu, 
przygotowanym na księcia i na 
mnie. Zarządziliśmy bezzwłocznie 
odpowiednie środki, aby utrzymać 
spokój w stolicy i na prowincji 
i aby pochwycić sprawców wszel­
kiego zamachu. Załogi w miastach 
stały w pogotowiu i ze spokojem 
możemy czekać wypadków".

Na zapytanie korespondenta, czy 
można się spuścić na armję, od- 
rzekł Stambułów: „Wszyscy wyżsi 
oficerowie trzymają z Lami. Spu 
szczam się z zupełnem zauf.tniem 
również na przeważną część żołnie­
rzy i spodziewam się, że arraja 
będzie wkrótce zupełnie oczyszczo­
na z żywiołów podejrzanych. Jak 
wszędzie, tak i w naszej armji 
trafiają się niezadowoleni, ale ci 
są znani i strzeżeni, a są nieliczni 
i bez wpływu, przeto nie mają 
znaczenia.

Rząd hiszpański w rzeczach woj­
skowych coraz bardziej stosować 
się zaczyna do systemu, zastosowa­
nego przez wielkie mocarstwa mi­
litarne; ogłosił już dekret o reor­
ganizacji armji lądowej, która po­
stawić ją ma pod względem urzą 
dzeń wewnętrznych, służby, podziału 
taktycznego i t. d. na równi z 
wojskami Francji, Niemiec i innych. 
W ciągu ostatnich lat pracował da­
lej nad podźwignięciem sił morskich; 
flota hiszpańska powiększona zosta­
ła o znaczną stosunkowo liczbę 
nowych statków pancernych wojen­

nych. Następnie przystąpił rząd do 
wzmocnienia obwarowań na granicy 
pirenejskiej i wzdłuż wybrzeży. Na 
granicy lądowej wybudowano pewną 
liczbę fortów i dwa obozy oszań- 
cowane. Co się tycze wybrzeży, 
wzmocniono i powiększono fortyfi­
kacje, zabezpieczające wielkie porty 
wojenne, mianowicie te, w których 
znajdują się warsztaty okrętowe. 
Znawcy utrzymują, że Kartagena, 
Savonza, Kadyks, po ukończeniu 
wykonywanych teraz robót fortyfi­
kacyjnych, będą mogły z pomyśl­
nym skutkiem oprzeć się bombar­
dowaniu od strony morza.

Nie poprzestając zaś na samej 
metropolji, usiłuje rząd hiszpański 
postawić w stanie obrony naj­
ważniejsze posiadłości zaeuropejskie. 
Tak naprzykład wzmocnił obronę 
Ceuty na wybrzeżach marokańskich 
przez szereg nowowybudowanych 
fortów i bateryj nadbrzeżnych. For- 
tykacje tego punktu mają być te­
raz tak silne, iż zdobycie Ceuty 
byłoby zadaniem niemniej trudnem, 
jak zdobycie Gibraltaru. W końcu 
przystąpił rząd hiszpański do ob­
warowania wysp Kanaryjskich. Roz­
ległe wzmocnienia wznoszą się na 
wyspach Teneryffa i Gran-Canara. 
Punktem centralnym obrony całej 
grupy wysp Kanaryjskich będzie 
Las-Palmas, stolica wyspy Gran-Ca­
nara. Celem uzbrojenia wzniesionych 
już fortyfikacyj, wysłano niedawno 
temu z Kadyksu i Kartageny do 
wysp Kanaryjskich kilkadziesiąt 
dział największego wagoraiaru i 
kilkanaście moździerzy. Najpierw 
uzbrojone być mają fortyfikacje pod 
Las-Palmas. Wzgląd na możliwy 
obrót kwestji marokańskiej wpływa 
podobno na przyspieszenie uzbro­
jeń hiszpańskich.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia 28 stycznia 

1892-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.00—8.40, żyta rs. 7.00, jęczmienia 
rs. 5.00, korzec owsa rs. 2.4Ó, korzec ta­
tarki rs. 6.0O, kartofli rs. 2.40,—korzec 
prosa rs. 6.50, korzec grochu rs. 9.00.

W Warszawie dnia 28-go stycz. 1892 
roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.65, korzec 
żyta rs. 7.75, korzec jęczmienia rs. 5.60, 
korzec owsa rs. 3.30.

Okowita. W Warszawie d. 28 stycznia 
płacono za wiadro 1001’ w sprzedaży hur­
towej 11.058, za wiadro 78°—rs. 8 62 bez 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 28-go 
stycz płacono:
Marki niemieckie . rs. 50.25 H za 100 
Guldeny austryackie rs. 86.90 za 100 
Franki....................„ 40.85 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 10.19 S „ „

Kraków dnia 28-go stycz.
Ruble 115 płacono:

Berlin d. 2o s.ycz. Ruble nadost. 199 25

a%.

Na terrytorjuni plebańskiem w Sam­
borcu jest na składzie około 100 

centnarów siana pogodnie i pięknie ze­
branego, do sprzedania, po cenie umiar­
kowanej . (38-2)

Do wynajęcia w każdym czasie pokój 
z oddzielnym wchodem przy ul Spa­

cerowej, w domu W. Nynkowskiej (Wój? 
cickicli). Wiadomość u profesora Hil- 
debranda. (40-2)
Bflłody człowiek, kawaler, z patentem 
• gimnazjalnym, mający czteroletnią 
praktykę i dobre świadectwa, poszuku­
je posady rządcy w mniejszym mająt­
ku. Oferty w Redakcji pod adresem: 
„rządca". (31-2)

Znaleziona mufka jest do odebrania w 
magazynie gotowych mebli F. Drze- 

wińskiego, w hotelu Polskim, w Rado­
miu— za zwrotem kosztu niniejszego o- 
głoszenia. (49)

Do wynajęcia od 1 lipca .1892 r. 5 po­
kojów z przedpokojem, kuchnią ze 

zlewem i wodociągiem, oraz z wszelkie- 
mi wygodami, na 2-em piętrze od fron­
tu, przy ul. róg Lubelskiej i Szerokiej. 
Wiadomość u właściciela domu Mierza- 
nowskiego. (48-2)

Julia Omięcka, ul. Spacerowa, dom W.
Finki, przyjmuje znaczenie wszelkiej 

bielizny—pięknie i po cenach przystęp­
nych. (39-2)
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KS? żądajcie Szuwaksu. Smarowidła i Atramentu S. Grliiislfiego. ■^jp
wykształceniem gimna- Osoba w wieku, obeznana z kobiccem 
iadająca wyższy patent U gospodarstwem wiejskiem, pragnie 

" ', bez muzyki,
Młoda osoba z ' ,

zjalnem, posiadająca w;
domowej nauczycielki, 1__ _____v_ ,
poszukujo miejsca dla przygotowania 
dzieci, lub obowiązki nauczycielki na 
pensji. (34-3)
Ogrodnik z .dobremi świadectwami i 
LI pszczolarz poszukuje posady. Wia­
domość u W-go Gaczeńskiego, w Ra­
domiu. (51-2J
Od Ś-go Jana r. b. w domu d-ra Płu­

żańskiego jest do wynajęcia: 1) o- 
sobny dom o 8-u pokojach, z ogrodem 
owocowym, cieplarnią kwiatową i wszel- 
kiemi dogodnościami; 2) sześć pokoji 
z balkonem, przedpokojem i kuchnią, 
na 2-em piętrze; 3) pięć pokoji z bal­
konem, przedpokojem i kuchnią, na 
1-em piętrze.(49-3)

W Kielcach, przy ul. Staro-Warszaw- 
skiejt J& 9, blizko Rynku, do sprze­

dania dom murowany, blachą kryty' — 
lub do wydzierżawienia od św. Jana, 
r. b. Piekarnia, lat 30 w tym domu 
egzystująca, ze sklepem, mieszkaniem, 
piwnicą, składem na mąkę, studnią, 
drwalnią, górą. — Wiadomość na miej­
scu, u właścicielki: Zagrobiny. (18-1)

Majątek ziemski z budynkami, 8 włók
27 mórg, przy szosie sandomierskiej, 

21 wiorsta od Radomia, bez towarzy­
stwa, jest do odstąpienia na korzyst­
nych warunkach. Wiadomość w handlu 
St. Szerszyńskiego w Radomiu. 52)

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrano przez interesantów to­
wary, przybyłe na st. Końskie 26 i 24 
listopada st. st. 1891 r, sukno 1 szt. 
16 f., od Jakubowskiego dla Aronowi- 
cza, ze st. Piotrków za fr. pośp. -V- 867 
i towar wełniany 1 szt. 22 f., od Fer ­
stera na okaziciela ze st. Łódź za fr. 
pośp. Xs 5775; na zasadzie art. 90 O- 
gólnej Ustawy dróg ros. podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. (53Zioo-2)

KSIĘGARNIA
ADOLFAZUOKFF 

w Radomiu
ma zaszczyt zawiadomić, że zwyczajem 
lat poprzednich od wszystkich książek 
przez wydawców w ciągu roku w ko­
mis dostarczonych, a dotychczas nie- 
sprzedanych i ulegających przeto zwro­
towi w naturze, odstępuje nabywają­
cym takowe I5°/o, a to celem zmniej­
szenia remitendy, którą księgarze zwy­
kle urządzają w miesiącu lutym.

Wyjątkowe to ustępstwo trwać będzie 
tylko do d. 20 lutego r. b.; kto więc 
zamierza z tego skorzystać—raczy po­
spieszyć.

Spis tych książek jest do przfjrzenia 
w księgarni na miejscu. (50)

FAJETON
na oliwnych osiach lekki, do sprze­
dania. Wiadomość—ulica Lubelska, 
dom W-go d-ra Płużańskiego, 

u stróża. (30 5)
Nowo-otworzony magazyn mebli 

JANA SMOLEŃSKIEGO i Spółki 
w Kielcach, 

ulica Duia, dom p. Marro. 
(Pracownia magazynu mebli naprzeciwko 
Hotelu Polskiego, przy ul. Pocztowej.) 
Posiada na składzie meble stolarskie i 
tapicerskie, od najskromniejszych do 
najwykwintniejszych. Podejmuje się: 
urządzania całych apartamentów, robót 
kościelnych, budowlanych, posadzek rzeź­
biarskich i tokarskich, oraz wykonywa 
urządzenia sklepowe, jak również wszel­
kie roboty tapicerskie i dekoracyjne po ■ 
dług ostatnich wzorów paryskich. Ceny 
umiarkowane. Wykonanie ściśle na ter­
min oznaczony. Meble używane przyjmu­
ją się li conto czynionych obstalunków.

Zakład, prowadzony przez specja­
listów, daje tem samem rękojmię su­
miennego wykończenia. (27-2)

O
wyborowe

polecają łotra Malczew. 
Zamówienia przyj­
muje Redakcja 
„Gazety Radom­

skieju. (37-15) 

przyjąć obowiązki do zarządu domu, 
na wsi lub w mieście. Wiadomość u 
W • go Jana Chromeckiego, inżyniera.

 (54-3)

Kareta trzy - osobowa, na oliwnych o- 
siach, w dobrym stanie i wolant ma­

ło używany do sprzedania za przystę­
pną cenę. Wiadomość w handlu W-go 
Gruszczyńskiego w Radomiu. (53-3) 
l/siąźeczka kasy przemysłowców ra- 
I* domskich, Nr. 238/5, na rubli 126 
kop. 95, wystawiona na imię Lej zora 
Brykmana zginęła. Znalazca raczy książ­
kę tę odnieść do zarządu kasy prze- 
mysłowców. (55-1)

Rektyfikacja Warszawska.
Spirytusy, wódki czyste, konia­
ki i likiery nabywać można w 
Radomiu: w handlach W W. 
PP: Gruszczyńskiego, Michal­
skiego, Szerszy ńskiego, Koźmiń­
skiego, Herdina i w sklepie spo­
żywczym kolejowym. W Kielcach: 
w ważniejszych handlach win 

i spirytualij. (46-11)
erx

Skład wyrobów tabacznych
HERMANA KANKUSA 

dawniej B-ci Polakiewicz 
w Radomiu, przy ul. Rwańskiej, 

zaopatrzony został w świeżo

Papierosy, Cygara i Tytonie 
z różnych fabryk, z czem 
poleca się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności.

(3-2)

1 B 11 V
We środę, dnia 22-go stycznia 
(3-go lutego) roku bieżącego do­
pełnioną zostanie sprzedaż przez 
licytację mebli, różnych przed­
miotów domowych i kuchen­
nych, oraz trunków, w domu 
Ferdynanda Landau, na Starem 

Mieście.

Główna sprzedaż

ŚWIEC STEARYNOWYCH 
fabryki „Wiochy44 po 
cenach fabrycznych w skła­

dzie tabacznym

H. KANKUSA
dawniej B-ci Polakiewicz 

w Radomiu.
(2-2)

I

OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez int®' 
resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upły"‘e 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. (38%u‘^

W drukarni J. K, Trzebińskiego w Radomiu.
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Wysyłający Odbiorca Rodzaj towaru
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Waga

P. . F-

St. st.
3388 11/XI91 Radom Ostrowiec Krzyżkiewicz W. Rukowska Mydło zwvcz 1 3 30

20851 11/XI „ Kielce Ptasznik Okaziciel d. fr. Gilzy 2 3 30
19102 31/X „ Warszawa N. n Kaltus n n Wyroby rękodziełu. 1 2 30
19373 2/XI , n n n Szwarc n n n Sztyfty drewn, sz. 2 5 10
20164 12/XI „ n n Zejd ler n n r> Wyroby żelazne 3 10 32
20352 15/XI „ n n Elsztein n n n Lampy 1 2 12
20530 16/XI „ n n Trockcnheim r> n n Wyroby galanter. 2 6 30
20861 22/XI r n M. P. Filer Kowalski Mączka cukrowa 1 6 00
21019 24/XI „ n n n r> n Kawa 1 3 00
21127 25/XI „ w n i» Lindenszat Okaziciel d. fr. Wyroby rękodziełu. 1 4 10
21321 27/XI „ n n n Grauman n r> Papier 1 2 oo
21413 28/XI „ n n W. Muśnicki n n Tytoń 1 2 00
21463 28/Xl „ n W róblewski łł n n Pierniki 1 2 06
21473 30/XI „ n n n Fridman n n n Korki 1 2 16

364 1O/XI „ Nowo-Aleks. ł» Lustman n T) n Wyroby powroźn. 3 4 30
497 22/XI „ Krzywda n Jarczewski Zakł. n n fl Szkło 2 11 00

Do wydzierżawienia zaraz lub od 1-go 
lipca r. b. 1892 folwark 22 włóki, a 

w tem gruntu ornego mor. 486 pr. 31, 
łąk mor. 60 pr. 50, pastw, mor. 20 pr. 
114, reszta pod zaroślami i nowinami, 
położony w bliskości kolei żel. Iwangr.- 
Dąbrow. i Szole, pomiędzy Szydłowcem 
a Radomiem — z obsiewami ozimemi, 
z inwentarzem żywym lub bez tego, i 

wy wymagana bo
martwym kompletnym. Do tej dzierża- 
— ' ■Śę .kaucja rs. 2,500.
Wiadomość bliżs^R ]^Bvaaść można w 
Radomiu u W. StelaiiTw^ymlfojczyckie- 
go, ulica Trawna, w domu własnym lub 
w Ziomakach u właściciela. (33-2)

do wina.
GO
do wódki.
OO

Za rubel 1
12 kieliszków

Za kop.
12 kieliszków

Za kop.
12 szklanek cienkich szlifo­

wanych

w składzie szkła i porcelany
A. Cybulskiego.

Radom — Lubelska, wprost 
hotelu Rzymskiego.

I

Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucjonowane pod firmą:

„WARSZAWSKIE BIURO OGEOSZEP 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, 

wprost Niecałej.
Przyjmuje ogłoszenia do pism perjodycznych, po cenach re­

dakcyjnych. (45-7)

Zarząd drogi żelaznej
IWANGRODZKO-DĄBROWSKIBJ 
podaje do wiadomości, iż pozostawione na stacjach i w wagonach 
przedmioty, wykaz szczegółowy których jest do przejrzenia ua 
wszystkich stacjach drogi, jako nieodebrane, na zasadzie art. 40 
Ogólnej Ustawy dr. żel. ros. będą sprzedane przez publiczną licy* 
tację na st. Radom o godzinie 10-ej rano, dnia 20-go maja (l-g° 
czerwca) r. b. (5**/s0l"3)

BY8TYLARNIA PAROWA

PATSGHKMO i TRW.IA 
w Warszawie,

I nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe'

I
t

mi, oraz najwyższą, nagrodą, — orderem na wystawach międzyna­
rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów,

Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką,

które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w EŁ a d o m i u. (554k-28)'

Dnia (20) 1 kwietnia 1892 r., w radom­
skim okręgowym sądzie w drodze 

przymusowej, na żądanie Edwarda Otto 
sprzedane będą dobra Weronowo, dwie 
wiorsty od m. Radomia odległe, obej­
mujące morgów 80, dwa sady, dające do­
chodu rB. 500, pięć obszernych budyn­
ków gospodarskich i dwór kosztownie 
odnowiony, w wartości rs. 15000, ziemi 
6000, z której dzierżawca płacił rocznie 
rs. 600, Towarzystwa rs, 2000. Licyta­
cja rozpoczyna się od sumy rs. 6000, 
wadjurn rs. 1500. Bliższa wiadomość u 
W-go Komisarza sądowego Paprockiego.

(32-6)

Serwisy do octu i oliwy po . 
rs. 1 kop. 50, po rs. 1 kop. |

80 i po rs. 2 kop. 40. 
Serwisy do wódek i likierów 
po rs. 1 kop. 80, po rs. 2 
kop. 80 i po rs. 3 kop. 60 

w wielkim wyborze 
w SKŁADZIE

szkła, porcelany i lamp

Adama Cjtalskiejo.
Radom — Lubelska, wprost 

hotelu Rzymskiego.
(43-2)

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. HoaBOJieHo Ił,eu3ypoio — T. Pa^om, 17 Huuapsi 1892 r.


